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K ą c i k  d l a  D a ń pod redakcją p. I  BA  A C/A Ł

N o w e  p a ry s k ie  m o l -Ie
s u k ie n  b a lo w y c h  I w i e c z o r o w y c h

Świąteczna kolekcja W ort na 
(znanej formy paryskiej, liczącej 
ju ł  cztery pokolenia zasłużone w 
dziedzin e elegancji i mody) po- 
kaizaua na specjalnem zebraniu 
była bardzo pięknym, choć nieste­
ty tylko „pianomcznym" upom.u- 
kiem ti-obionym nam z okazji 
świąt i zbliżającego się karna­
wału.

W-ecaorcwe i balowe tualety 
zajmowały honorowe miejsce w 
tej kolekcji. Mieniące się aksami­
ty i lamy, sztywn-“ i błyszczące 
tiule, gładkie lub ozdobione ueaie 
nśem, srebrnym, złotym, pajetko- 
wym atłas; , matowe 1 świecące 
Icrepocnj gofrowanc, wytłaczane i 
chnopowaiin —  stanowiły ponętną 
gamę barw i  ma.Terjałów. z któ­
rych wykonano te tualety.

Pod względem barw panowała 
wielka rozmai to bć. .Iksami ty by­
ły praewaznr y  ciemny :n, głębo- 
kjch i ciepłych kolorach lamy 
sreLomo roctowe, czerwono - zło­
te i t. P-. zajnjowały _k> średnie 
miejsce —  a krepony były prze- 
waun id w jasnych barwach.

Wymienione materjały nadają 
Mę do udnapowań i zman zczeń— 
ta dwa rodeej efektów dekora­
cyjnych aą z powodzeniem stoso­
wane ja i n * szyetkie p irysfne 
fin ty . U draprowame spódnic, 
•kupienie fałdów sprzodu, unar- 
s to cro a  pokrywając jeden bok. 
draącsrje otaczające dekolt, lub 
wyrzucone hiźme w plecach, na 
wcór ssać. greckich — wszystko 
to również pokazano nam w wor- 
tbowskiej kolekcji.

Zamiast pasków rręcone sznu­
ry w których przewidują się sre­
brne lub złote nitki —  odpowia­
dają klasycznym lub średniowie­
cznym u drapowaliłem tualet.

Świąteczną i Karnawałową sen­
sacją —  są lansowane przez Wor- 
tha- barlowe pantofelki I... .ią bo 
sandałki, harmonizujące z pozor­
ną prostotą konturów sukni, san­
dałki z pozłacanej lub posrebrza­
nej skórki —  osadzone aa nis­
kim, plaskam i kwadratowym kor­
k u !!!

Tak obuta nóżka ma klasyczny 
wdzięk i nieobawia się najbar­
dziej skomplikowanych figur tan­
ga lub rumby. Bo przeć eż talowe 
obutre powinno mieć na uwadze 
wygocu, i równowagę w tańcu —  
o oo dotąd nic.troszczyły się wca­
le pantofelki o wąnkich i wyso­
kich obcasach

Bal ort*"1 tualeia przybrana dra- 
perjanu, której towarzyszą klasy­
czna - współczesne sandałki wy­
maga mniej lub więcej Klasyczne­
go lub średniowiecznego przybra­
nia głowy Mamy zatem d.adsmy 
w formie wieńców z białych kry­
ształów, lub z gwiazd, wysadza­
nych strassami ; djademy wysa­
dzane perelkam , girlandy ze zło­
tych liści * Ozdób tych znajdzie­
m y pod dostatkiem, al najpierw

w i bierzmy balową tualełę wzoru­
jąc się na załączonych mode­
lach.

Model Nr. 1.
V.

Wieczorowa tualeta z czarnego 
crepe marocain Stanik jest zu­
pełnie gładki 1 prawie obcisły Od 
jtamu idzie udrapowanie, przypo­
minające pasek „bajadera", któ­
rego lewa ■ tron a pokrywa całe 
biodra, a prawa tylko górną 
rzęść. Spódnica poeiada smrodu 
spiczasty karczek, od którego 
idzie szew ginący w fałdach po­
włóczystej sukni.

Zwróćmy uwagę na bardzo efek 
towne i oryginalne przybranie sta 
nika. Są to małe rękawki z czar­
nego tiulu nabijanego srebrnemi 
gwoździami, dla nadania im więk­
szej powiewnośc-i mamy wsta­
wione harmonijkowe trójkąty z 
gładkiego tiulu. Dwa klipsy in­
krustowane srebrem znadują się 
oo obu stronach stanika

Wieczorową tę tualletę zamie­
niamy na strojną południową 
suknię, przez dodanie małej kap­
ki, zatrzymującej się powyżej 
łokcia- Kapka ta obejmuje ramio­
na m r/row ując ich linje, jest 
ona z tego samego marocain co 
suknia, poererzona u dołu wsta­
wionymi trójkątami z gładkiego 
plisowanego tiulu.

Jest to model wymownie świad­
czący, ie  m oim  połączyć elegan­
cję i praktyczność, bez żadnego 
ui zcze- bku dla jednej lub dru­
giej strony

Bardzo trojna i wytworna 
balowa tualeta aksamitna, w ko­
lorze czerwonym „lic de v:n“ .

(Jest to odcień czerwonego wina 
na dnie kieł saka).

Szyk i linja tej sukni polega 
na udrapowaniu, którego głów­
ny efekt skupiony jest na przo- 
azie. Stanik jest gładki, tylko 
fałdki z lewego boku przyczynia­
ją się do uwydatnienie figury;

Model Nr. 2.
natomiast na prav era biodrze wi­
dzimy sute udrapowanie idące ku 
przodowi i spadające do dołu w 
cora^ szersze fałdy. Udrapowanie 
przykryte jest jakby wyłogiem, 
które stanowi zakończenie itani- 
ka i idzie ukośnie, wydłużając f i ­
gurę.

Przy wycięciu lekkie udrapowa­
nie zaokrągla dekolt sprzodu, sty- 
łu zaś przechodzi w szelecżkę, 
przytrzymującą stanik z prawej 
strony. Na lewem ramieniu gir 
landa kwiatów w tym samym ko­
lorze co mknia, albo w ciomn!ej- 
szym tonie, stanowi zapięcie sta­
nika. Stylu dekolt jest^ bardzo 
głęboki i lekko asymetryczny. 
Sukna zakończona niewielkim 
trenem.

Do tej tualety mającej praw­
dziwie paryski szyk nosi się po­
włóczystą. balową kapkę kończąca 
się poniżej kolan. Spada ona sze­
rokimi fałdami przypominając 
nieco peleryny włoskich o ficorow 
lub francuskiej kolonjalnej ar- 
mji.

Peleryna jest bez kołnierza 
Pas* udrapowany z lego samego 
materjału i zarzucony na plecy 
przypomina kaptur, używany przy 
balowych narzutkach Kapka jest 
aksaimtna w kolorze sukni i pod­
szyta srebrną lamą.

(Dokończenie obok).

Ja k  zachować młodość
U c z u c ia :  c z e r w o n e ,  c z a r n e  i m e b  e r k i e

Niema kobiety na świecie, stó- 
raby nie chciała zachować jak- 
naj dłużej swą młodość Każda 
jest w poszukiwaniu „sekretu 
młodości" aie nawet najbardziej 
inteligentne i wykształcone ko­
biety nie wiedza na czem sekret 
ten polega.

Z chwilą gdy tylko ukaże lię 
jakaś reklama, głosząca o znako­
mitym odmładzającym ludku —  
kobiety nawet liczące się z wy­
datkami. nabywają go natych­
miast, ograniczając się w czem 
innem. Instytuty piękności ma­
ją  zawsze liczne I gorliwe 
klientki; nowo-powstające meto­
dy, czy to będzie „peełing" (zdej 
mowanie skóry) maski, natryski, 
a nawet operacje —  imałyby ty­
siące zwolenniczek —  gdyby nie 
odstraszała ich zbyt wygórowa­
na cena!

Widzimy zatem, że kobiety nie 
cofają się przed żadną, możliwi 
do wykonania ofiarą —  żeby tyl­
ko zachować uciekającą młodość! 
Dziwnem więc się zdaje, że me­
toda, nie wymagająca żadnego 
wydatku, nie znajduje posłuchu 
u nich —  jakkolwiek mogą się na 
ocznie przekonać o jej skuteczno 
ści.

Powiedziałyśmy, że nawet wy­
kształcone kobiety idą na lep sen 
saeyjnych reklam, żądając od ko­
smetycznych środków —  cudu —  
a zapominają, że prawie cudow­
ne zachowanie młodości jest za­
leżne od ich dobrej woli i od od­
powiedniej fizyczno - moralnej 
dyscypliny.

Wpływ psychiczny jakiemu u- 
iega nasz organizm i zależność 
naszej psychiki od fizycznego sta

Model Nr 3.
Wszystkie wyżej wymienione 

modele wyszły z pracowni Wor- 
tha.

tranclne

nu —  są wszystkim wiadome, a 
pomimo to nigdy nie dość brine 
Dod uwagę.

Jeżeli jesteśmy zgnębieni, smut 
ni, niespokojni —  cerę mamy 
ciemną, oczy zgaszone, oddycha­
my źle sen ucieKa nam z powiek, 
nie mamy apetytu i nic nie tra­
wimy odczuwamy ogólną sła­
bość i ociężałość, pojawiają dię 
zmarszczki —  wygląaamy o dzie­
sięć lat starzej!

Ale niech tylko ustąpi troska, 
lub zmartwienie które nas gnębi­
ło, niech niepokój zamieni się w 
radosną nadzieję —  oczy nam za­
błysną, chćd stanie sie lekni, 
Krew żywo zakrąży— mamv nagle 
„wilczy apetyt" i śpimy „jak za­
bici", Znajomi nas nie poznają 
tak młodo i ładnie wygląaamy !

Żaden instytut pięKności nie 
dokonałby tej cudownej zmiany'

Weźmy inny p-zvkład Zapada­
my na chorobę, cierpimy na wąt­
robę, niestrawność, na reumatyzm 
i tak dalej; nastrój nasz się po­
garsza, nie mamy humoru, staje­
my się pesymistami, nic nas nie 
interesuje czujemy się zniechęcę 
ni i rozgoryczeni.

Niech dolegliwości te ustąpią, 
zły nastrój znika, stajemy się so 
bą, „powracamy do życia ! Nie 
można więc, wobec tych wszy­
stkich danych, lekceważyć wza­
jemnej zależności w jakiej się 
znajdują nasz organizm fizyczny 
i nasz aparat psychiczny.

O higienie fizycznej pisaliśmy 
już niejednokrotnie i na nią oLee 
me młode pokolenie, a nawet 
starsze, zwraca pewną uwagę. 
Dziś nikt nie wątpi, ze dla zacho 
wania zdrowia i młodości powin­
niśmy spać przy otwartem oknie, 
robić gimnastykę, używać space­
rów na świeżem powietrzu oddy­
chając bardzo głęboko i regular­
nie; że powinniśmy dbać o pra­
widłowa funkcjonowanie żołądka, 
wprowadzając do naszego menu 
wielką ilość jarzyn i owoców, go­
towanych i surowych. Wysporto­
wane pokolenie obecne, a za jego 
przykładem i starsze pokolenie 
przyjmuje ten higjeniczny sy­
stem życia.

O wiele gorzej stoi dyscyplina 
psychiczna.

Pewien lekarz - psycholog po­
dzielił uczucia na: czerwone,
czarne i niebieskie. Uczucia czer 
wone są te, które powodują przy­
pływ krwi do giowy i silne wew­
nętrzne wzburzenia, wytwarzają­
ce toksyny, kiedy zaś ustąpią po 
zostav’iają w organizmie uczucie 
wyczerpania i bezwoli. Gniew, za 
zdrosć zawiść należą do tej gru-
r>y-

Czarne uczucia są bardziej roz 
powszechnione, szczególniej u 
kobiet, one powoli niszczą, zuży­
wają, zjadają organizm, one po­
starzają wywołując zmarszczki, 
skurcze twarzy, bruzdy, nadając 
nam wyraz posępny: kąciki ust
zaciskają się, muskuly opadają 
ku dołowi, twarz się wydłuża, po­
stać cała joochyla. ruchy są nie­

opanowane, nerwowe i szorstkie.
Te czarne uczucia to niecierp­

liwość, niepokój, pospiech wyt­
warzające ów nieustanny stan 
„zdenerwowania", w którym się 
znajdujemy i który jest —  naj­
większym, tak najwięKszym, 
sprawcą starzenia się!

Bo zastanówmy się wiele razy 
na dzień ulegamy tym różnym, 
czarnym uczuciom. Czekamy na 
kogoś, kto Hę SDóżnia: chodzi­
my od okna do okna, nadsłuchuje­
my czy nie odezwie się dzwonek, 
bierzemy w rękę książkę, robótki, 
które rzucamy po chw ili! Gdyby­
śmy się przejrzały w lustrze —> 
zobaczyłybyśmy twarr ściągniętą, 
skurczoną —  postarzałą!

Spieszymy się —  biegamy po 
mieszkaniu gorączKowo, nie może 
mv nic znaleźć, niecierpliwimy 
się, krzyczymy, zamyKamy z ha­
łasem szuflady i uzafy; ruchy na 
sze są gwałtowne, szorstkie, nie­
estetyczne. twarz skrzywiona! W 
,ednym i drugim wypadku wy­
twarzamy toksyny I

Powinmśmę raz na zawsze zer 
wać z tymi tak często nas nawie- 
dzającemi czarnemi uczuciami. 
Na początek —  nie wymagajmy 
od siebie za wiele, i zacznijmy od 
wykorzenienia tych najpospolit­
szych przyczyn zdenerwowania.

Przedewszystkiem zaprowadź­
my ład w naszem mieszkaniu, 
niech każda rzecz będzie nr swo- 
jem miejscu, oszczędzi to nam 
gorączkowego szukania, niecierp­
liwienia się i straty czasu.

Miejmy zgóry ułożony progran 
na każdy dzień, dzięki niemu u- 
nikuiemy śpieszenia się, każdą 
rzecz wykonamy ze spokojem, z 
twarzą pogodną i uśmiechniętą.

Kiedy niepokoimy się o co, sta 
rajmy się zmobilizować wszystkie 
optymistyczne argumenty, żeby 
sobie niepokój wyperswadować i 
przypomnijmy sobie, wiele razy 
zdarzało sie już nam niepokoił 
się zupełnie napróżno.

Zastosujmy tę dyscyplinę psy­
chiczną, nie jest ona narazie łat­
wa, alo jest napewno skuteczna. 
0  niebieskich uczuciach pomówi­
my w następnym artykule.

Ś w i a t  się z l r o i
świadczą o tem cyfry produk­

cji i sprzedaży angielskich fa- 
biyk amunicji i muterjałów wo­
jennych. Okazuje się, że w roku 
1935 fabryki te sp“zedały amu­
nicji wartości 61 miijonów fran­
ków francuskich. W tym samym 
czasie sprzedano państwom zagra 
nicznym min i torped na sumę 
10 mdjonów franków, ‘amolotow 
na sumę 150 miijonów franków, 
torpedowców, łodzi podwodnych 
—  65 miijonów franków, oraz Ka­
rabinów maszynowych i dział na 
sumę 30 miijonów franków.

Ogółem wartość wywiezionego 
z Anglji materjału wojennego i a- 
municji w roku 1935 przekroczy­
ła kwotę 300 miijonów Źranków, 
co stanowi dwukrotnie więcej w 
porównaniu z rokiem 1934.

n o w e l k a  n i e d z i e l n a

Frzswodnik
—  jeaj Już wracać do Z alt >ps»ne- 

gul — oświadczył stanowczo Stan.- 
«fcr—, zamykając ks-ążkę i zwracając 
we do swojej towarzyszki, która, z 
łękami założonehii pod głowę, leża­
ła aa trudź, aiej od słońca trawie, 
upatrzona w ciemno-zielone stoki 
gór

— Taka się czuję dziwnie zmę- 
■•aana — odpowiedzi ała mu Janina, 
przeciągając się leniwie — zoitań- 
my jeezcze trochę!

— To twoja pierwsza, górska wy- 
deczka, ale wobec zmęczenia pow in- 
mśmy temoardziej zaraz wracać, bo 
t«zaz będziesz &zła wolniej i zalcd- 
wia na noc zdążymy do hotelu.

— A gdybyśmy tak -nmiast po­
wracać tą om i drogą, Która tyle 
niepoirz' Dnych robi zakrętów, skró­
cili Ją ? — zapytała Janina. — Prre- 
«Jat ty znasz te okolice ’ — doda­
ła, zaxiv.. tu. milczeniem męża.

Staniała 7 zawahał się przez 
chwilę, ale wstyd mu było przyznać 
się tonie te nie pamięta dobrze 

'♦tych stron, które jej w czasie narze-

czeństwa tak zachwalał, odpow.e- 
dział więc po namyśle

— Owszem, przypominam sobie, 
że jeżeli pójdziemy tą ścieżka na prą 
wo zaprę adza nas na .amtą stronę 
stoku, zobaczymy wteóy drogę i 
zakręt, pójdziemy tą drogą, aż do 
słupa, a itamtąd widać już będzie
zakopiańską dolinę.*

— Chodźmy więc! — zawołała 
raźnie Jamna, zrywając się z ziemi. 
Oboje młodzi ludzie rafożyll plecaki 
i podipiewuiąc ruszyli kamienistą 
ścieżką, ktćra pięta lię w górę, 
wśród gęstego sosnowego lasu. Po 
pół godzin; drogi Jamna przestała 
śpiewać i co chwila poprawiała pl-- 
cak, który wydawał się jej niezwy­
kle ciężki. Na szczęście dotarli do 
szczytu i zaczęli ochodzić, ale ze 
zdziwieniem postrz igU. te drogi niw 
było widać.

— Zakrywają ją drzewa — rzekł 
Stanisław — na dole droga musi 
być. Ale oamiaot drogi znaleźli tyl­
ko ścieżkę, poszli więc nią, Stani­
sław jednak rozglądał się niespokoj­

nie widząc, ie okolica staje się co­
raz bardziej (Uika.

— Zmyliliśmy drogę — rzekł — 
źle się stało, żeśmy ją chcieli skra­
cać!

— Więc co robić T — rzekła bez­
radnie Janina, ocierając pot z czoła.

— Trzeba wracać, pójdziemy tak 
'akeśmy przyszli. Nie ma rady, ina­
czej możemy błądzić dc późnej nocy.

Jaiina westchnęła żałośnie, ale 
nic nie odpowiedziała. Mieli już za­
wracać, kiedy usłyszeli szmer sta­
czającego się kamyka i ciężkie kro­
ki. Z- za drzew ukatał się jak>ś czło­
wiek, ubrany w wytarte nawpół miej 
skio i nawpół góralskie ubranie 
Twarz miał spaloną i obrośnięłą, 
góralski wyrudziały kapelusz i sze­
roki skórzany pas, za którym tkwił 
c óralski nóż.

— Jesteśmy zbawieni — zawoła­
ła półgl )‘ cm Jamna i robiąc żywo 
kilka kroków- naprzód zawołała:

— Panie, jaka jest najbliższe dro­
ga do Zakopanego? Czy tędy? — do 
dał* wskazując IcieŻKf.

— Tędy ldzl« się aa węgierską 
stronę — odpown dział męzczyzna.— 
Zakopane jest tam, ala trzeba iść na 
nrzełs j, aż do dróg,.

— Proszę nas zaprowadzić do dro­
gi — rzekł Stanisław — zapłacę pa­

nu za fatygę dawno tu już me by­
łem i nie poznaję okolicy.

Mężczyzna kiwnął głową 1 ruchem 
ręki t ikazał im, iebj azli ta nim. 
Zaczęli się w opinać na małe wzgó­
rze, poprzez drzewa i krzak-, stąpa­
jąc po suchych liściach, przeskaku­
jąc kamienie tu i owdzie wystająca 
z ziemi

Janina chciała zawiazać rozmowę 
z p—-ewodiiikiem. alf był to Człowiek 
małomówny, odpowiudziai lakonicz­
nie „ae on tu mięska" i nic wWej 
od niego dowiedzieć się nie mogła

Pc dwóch godzinach mozolnego 
przedzierania się przez las, zatrzy­
mali się na kraju, skąd zobaczyli na 
gle dolinę, przeciętą wstęgą drogi, 
zaróżowionej od zach idzacego słoń­
ca. Janina wydali okrzyk radości o- 
pierając się ze zmęczenia o pień 
smreku, Stanisław sięgnął do kiesze­
ni, w tejże chwili przewotlnii zbli­
żył się szybko do niego, Uadąc rę­
kę na skórzanym pasie.

Na twarrj Stamsława odbiło się 
zdziwienie, v  kieszeni portmonetki 
nie było, przeszukał, wszyjtkie kie­
szenie po kolei, wj-wracając noc 
szewkę.

— A to dopiero nie zczęście, mu­
siałem zapomnieć po-tm-metke w tam 
tem ubraniu. Proszę iść z nami do 
Zakopanego, tam panu zapłacę.

— Już późno — mruknął mężczyz­
na. ze wzrokiem wbitym w ziemię.

— To pr-ozę przyśe. ju-ro, albo po 
jutrze po zapłatę — rzekł Stanisław 
podając kartkę papieru, na którog 
napisał swoje nazwisko i nazwę ho­
telu.

Mężczyzna wziął kartkę, ruszył ra­
mion am i bez pożegnania skierował 
się znów do lasu.

— To jakiś odludek! — rzekła Ja­
nina — Chodźmy, teraz nie zbłą­
dzimy!

Znaleźli się wkrótce na drodze, 
.am spotkali autobus iaący do Za­
kopanego, i wygodnie powrócili do 
hotelu.

Następnego dnia przei odnik nie 
zjawił się po zapłatę, a w dwa dni 
później Janin przeglądając gazetę, 
wydał? okrzyk zgrozy 1

— Patrz, natrz Stasiu! Ależ to o- 
Kropne!

— Co sie stało?
—  Ale patrz' Przeczytaj!... Nil 

mogę mówić zt wzruszenia!
W gazeiee pod tytuiem: Napad w 

górach znajdowało sie co następuje: 
■Znaleziono wczoraj zrań? w lesie o 
Kilka kilometrów od Zakopanego, 
zemd1onego i pokrytego i lnami za- 
danemi nożem, para M-, który wy­
szedłszy na wycieczkę górską, za­
błądził i wieczorem spotkawszy ja­

kiegoś człowieka, wziął go jako prze 
wodrnKa.

Pan M. przywieziony do szpitalr 
opowiedział, że rozoójnik uorany był 
w góral akie spodnie i tużurek, że 
miał góralski kapelusz i a Sitar3 
pas w którym zatknięty był nóż. Byt 
obrośnięty i szczemiały od słońca 
Podjął się on pokazać drogę alb u- 
szedłszy kilkanaście kroków cofnął 
się nagle wrtecz i rzuciwszy się sty­
lu ne pana M. zadał mu kilka cio­
sów nożemi; pan M. zbroczony krwią 
unadł na ziemię; wtedy złoczyńca 
przeszukał mu .-ieszenie, zabrał Dorl 
mcmetkę, zegarek i odszedł pozosta­
wiając swoją ofiarę na pastwę losu 
P. M. nawpół omdlały przeletal całą 
noc i dopiero nad ranem drwal* tna- 
lePi gc i dali znać do kołiiisai jatu. 
Złoczyńca, którego policja poszuku­
je za inne kradzieże me został jesz­
cze znale-iony.

— T< on rzekł Stanisław zmie­
nionym głosem — przypominam so­
bie terrz, że położył rekę na rękoje­
ści noża, Kiedy szukałem ponmonet- 
Id.

— Jakie to ozcześde, te Ją za­
pomniałeś! Twoje roztargnienie, któ­
re ci zawsr< wypominam, ocalih 
nas! — mówiła Janina drżąc zi
wzruszenia.

M...irą.


